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Kraj nas/, przybrałby całkiem inną p o s t a ć , 
gdyby owe warstwy ludności ,  które teraz mniej 
więcej nędzę cierpią , i widzą się być skazane  na 
pożywienie, przy życiu ich tylko utrzymujące, gdyby 
mówię owe warstwy ludności za pomocą większego 
przemysłu mogły być doprowadzone do s t a n u , aby 
mogły mieć lepsze pożywienie. Wszak w silnym s ta ­
nie średnim leży w ogólności jądro narodu. B§- 
dzieli w ogóle pożywienie złe, wynikłość tego musi 
być t a ,  że ciało na tem cierpi, a uszczerbek na 
zdrowiu musi się objawić w tem, co od ciała zawi­
słem jest ,  to jest  na duszy.

Sławny chemik Mulder z Utrechtu rzecz o wpły­
wie pokarmów rozebrał  w pisemku, które wielce jes t  
ciekawem *) Wprawdzie pisemko to ma na oku 
samą Holandyę i może być że się opiera na nie­
których zasadąeh teoretycznych, któreby potrzebo­
wały jeszcze praktycznego potwierdzenia, atoli mie­
ści ono tak zdrowe rady, że poczytujemy sobie za 
obowiązek podać je do wiedzy czytelników naszych.

Na  zasadach chemii oparłszy się wskazuje Mul­
der, że przy wyżywieniu człowieka jeżeli tenże ma 
być zdrów i do pracy zdatny, głównie rzecz zawi­
s ła  od pokarmów,  które w sobie dużo zawierają 
białka,  mniej tu chodzi o t łuszcz ,  cukier i kroch­
mal Krochmalu głównie dostarczają człowiekowi 
kartofle, na użycie których autor  też mocuo po­

*) D ie Ernahrung in ihrem Z usam m enhange m it dem  Volks- 
g e is t ,  von G. I. Mulder. Nach dem  H ollandischen von Jac. 
M oleschott, D ozenten der P hysiologie an der Uriiversitat zu  H ei­
delberg. D usseldorf, Bottichor, 1847 w  8 ce  str- VIII. i 80.

wstaje. “ Przy  każdej myśli, przy każdem poruszenia 
rauszkułów inózg n a s z , nasze muszkuły zużywają 
substancyę białkowatą; substancya ta musi być z ze­
wnątrz w takimże stosunku wynagrodzona; żadna 
inna materya nie może jej zastąpić.  « Zatem dieta, 
w której mała jest  przymieszka b ia łka ,  nie daje 
człowiekowi tego czego on pot rzebował , a zatem 
niedostateczną jest  do należytego rozwinięcia siły. * 
Jeżeli np. dorosły mężczyzna, pracując z umiarko­
waniem, dziennie lOO gramów materyi białkowatej 
zużywa, więc musi przynajmniej ICO gramów tej 
substancyi w pokarmie otrzymać. Jeżeli ot rzyma 
mniej, to nadal nie może 100 gramów zużyć. Ile 
zaś zuż y je , nie zawisło poczęści od jego pracy.  
Chociażbyś chciał dużo pracować, jeżeli nie będziesz; 
miał tyle właśnie pokarmu, ile się w czasie roboty, 
chemicznie w ciele twojem r o z k ł a d a , chęć twoja 
będzie daremna. Oszukujemy się w tym względzie 
każdej chwili. Ponieważ widzimy że zaciąwszy 
konia batem, tenże jakiś czas prędzej b iegnie,  to 
przecież w rzeczy samej nie są d z im y , że batog 
ndzieła siły. Jeżeli organizm ma być silny, potrzeba 
posilny mieć pokarm. Wola i pokarm,  pokarm i  
wola wspierają się obopólnie; pokarm bez woli mało 
pomaga, ale wola bez pokarmu zgoła nic nie po­
maga. ,>

« Jeżeli więc robotnik, który umiarkowanie pr a­
cuje, dziennie 100 gramów substancyi białkowatej 
w swoich muszkułach r ozkł ada , to powinien on 
w mięsie, rybach, piwie, mleku, serze,  bobie i t, d. 
te 100 gramów przynajmniej znaleść i o tyle mniej 
modz pracować, o ile mniej niż 100 gramów białka 
na  dzień zużywa. Daszli mu tylko 80, będzie ci o
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% mniej pracować,  a  chociażbyś go nie wiedzieć 
j a k  napominał i zachęca ł ,  cziowiek n i e  m o ż e  
więcej zrobić Wola może trochę pokarmu zastępie, 
ale i ona także zawisłą jes t  od stanu naszego ciała. 
Ktoby o tem powątp iewał , niechaj każe sobie funt 
krwi  upuścić a postrzeże że wola jego zaraz po­
tem o parę tonów niżej będzie nas t ro jona .»

Mulder żali się więc, że stosunkowo do ciał biał­
kowatych, których potrzebujemy, zanadto mało mięsa 
pozywamy; że ubogi prawie nigdy mięsa nie je,  
ś rednia  zaś klasa mieszczan za mało onego używa. 
Również mleko, j aja i podobne pokarmy w których 
ta ż  g łówna  zasada  co w mięsie się zawiera, w ma-  
3ej ilości spożywane bywają, a zatem nie mogą mieć 
wpływu na dietę. Prawda że tę zasadę znajdujemy 
w chlebie,  a tego dość znaczne ilości spożywają 
a i ę ; chlebowi też to należy przypisać wielką część 
s iły  i rzeźkości w średnich klasach ludu.

«Ale jakiż pokarm mamy, któryby w chałupach 
wieśniaczych, w ubogich domkaeh mieszczańskich nie 
był odważony i odmierzony, a z któregoby każdy 
członek tyle mógł spożyć ile potrzebuje? Właśnie 
tak i  w którym owej białkowatej substancyi mniej 
3ię zawiera, a niżeli w jakimkolwiek innym środku 
pokarmowym; taki, w którym główna materya ciała 
zwierzęcego mniej jes t  zastąpiona a  niżeli w każ­
dej innej substancyi, w której się bardzo mało tłu­
stych materyi zawiera, a zatem i z tej strony po­
trzeby ciała nie mogą być zaspokojone; taki w któ­
rym dużo znajduje się samego tylko krochmalu, 
to je s t  kartofle! Ale gdyby ten pokarm jeszcze więcej 
krochmalu z aw ie ra ł ,  to jeszczeby bynajmniej nie 
zaspokoił potrzeb ciała. Z wszystkiego wypływa, 
że organizm, który potrzebnych rzeczy wymaga a 
żadnej innej substancyi nie otrzymuje, s ta ra  się wy­
nagrodzić sobie przez zbyteczne użycie kartofli to 
czego mu z ciał białkowatych zbywa. *

Ależ p e ł n y  żołądek a napełniony żołądek są 
to dwie różne rzeczy. « Jeżeli kartofle mają w na j­
wyższym stopniu dla ciała potrzebną ilość białka 
dostarczać, więc żołądek musi taką ilością tego po­
karmu być napełniony, że to szkodliwem będzie dla 
ciała. P ra w d a ,  że doświadczenie uczy, iż można 
żyć i samemi kartoflami; ale zawsze życie takie nie 
będzie ani sprężyste ani zdrowe. Tak rozciągnięty, 
jak  miech nadęty żołądek, który wiele niepożyteczne 
go przyjmuje, gdy tymczasem mało pożytku z tego 
mieć może, jes t  w stanie nienaturalnym. M asa matery i

napełniająca co dzień żołądek przyciska nerwy, które 
są  w żywym związku z mózgiem; żarłocy są tępi 
i ospali, kto wiele kartofli jada,  nie może być sprę­
żystym; je zanadto mało i zanadto wiele. »

A cóż się potem dzieje?
Biedniejsza klasa ludu szuka  potem w gorzałce 

środka drażl iwego,  aby rozepchanemu żołądkowi 
nadać więcej sprężystości,  ażeby pełną leniwą krew 
kartoflaną wprawić w silniejszy obieg.

« Prawda że w kartoflach znajduje się czysta 
mączka krochmalna i to jest  także prawda, że mą­
czka ta jest  dla człowieka nieodbicie potrzebną. Ale 
tyle mączki krochmalowej nie potrzebujemy spoży­
wać, ile w kartoflach spożywamy, ażebyśmy z nich 
potrzebną ilość białka czerpali. Jeden, dwa, trzy 
kartofle miernej wielkości spożyte z mięsem i j a ­
rzyną będą dostateczne;  dla tego zaś kto z rana  Chle­
bem się żywi, cbleb ten dostarczy potrzebną ilość mą­
czki krochmalnej.  »

Cóż tedy należy robić, aby dietę między ludem 
poprawić? Odpowiedź leży na dłoni.

« Potrzeba ażebyśmy się innemi pokarmami żywili i 
to obficiej. Rząd, panowie, lekarze powinni s tarać  się 
prawdą tę rozpowszechnić. W zwyczajnych czasach 
nie m aco  o tem myślić, w czasach zaś kiedy roślina 
obficie się używ a, która nie potrzebuje żadnego 
naw ozu*) ,  ponieważ i bez nawozu dość zaradza, 
nie można tych zwyczajów wkorzenionych powoli 
wytępiać. Ale teraz, gdy uprawa kartofli parę razy  
zawiodła a jest rzecz prawdopodobna że jeszcze 
nieraz zawiedzie, nie je s t  całkiem niepodobna, na 
niektórych miejscach skutecznie przeciw nadużyciu 
tego pokarmu powstawać. Nie myślę tak nieprzy­
chylnie o powolnem zniknieniu kartofli, ale uw ażał­
bym prędzej to za szczęście a niżeli za nieszczęś­
cie , gdyby kartofle powoli z naszej części św iata  
wytępione były. Rodzaj ludzki nie powinien się zas ta ­
rzałego nałogu t rzy m ać , ale się s tarać  usilnie na 
przód postępować. Herbata, gorzałka, kartofle, ryż 
użyte nad miarę sprowadzają paraliż . Przez to ro­
dzaj ludzki w rozwoju swoim musi być zahamowany,

Jakiemiż więc pokarmami powinniśmy się żywić?

»Nie można o tem wątpić, że w średnim stanie, 
w którym z jednego można trochę oszczędzić a  na

*) Że kartofle mało nawozu potrzebują, to dowodzi ża 
mało materyi białkowatej w sobie zaw ierają; nawoź udziela 
roślinom wraz z niepalnemi materyami zarazem azotu.
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drogie trochę przenieść, więcej należy wydawać pie­
niędzy na mięso i ryby. Zależy to po części od s ta ­
nowiska, z którego się na pożywienie zapatrujemy. 
Chcę się .wytłumaczyć: n ie je d e n  mieszczanin, nie 
jeden biedny szlachcic, (że o wieśniaku w tem miej­
scu zamilczę) który swoją zonę i córki stroi jak  
wielkie panie, sprawia im suknie, bez których mo­
głyby się wygodnie obejść, a żywi je skąpo chlebem 
lub kartoflami. Nie mówię tu o łakociach, ale o do­
brej strawie, Chciałbym aby w takich gospodar­
stwach domowych dobra i spora sztuka mięsa z a ­
stąpiła  wszelkie łakocie i jestem tego zdania, ze 
właśnie tam najwięcej sobie skąpimy, gdzies'my to naj­
mniej powinni robić. Jeżeli bogaty człowiek, trzy dla 
swojej przyjemności konie trzyma, we wszystkiem nie 
jest  skąpy, oprócz w otwieraniu skrzyni z owsem, 
to wtedy nie może spodziewać się wielkiej pociechy 
ze swoich zwierząt. Masa bowiem środków pokar­
mowych powinna być zmniejszona, ale skła'd jej po­
winien być polepszony. *

* Gdym był w tem położeniu, iżbym nic innego 
nie mógł mieć prócz kar to f l i , starałbym się być 
wdzięcznym i za to jedynie pożywienie, którebym 
w tym przypadku m iał:  bo konieczności uledz na­
leży. Wszakże każdy który drugiego ma żywić nie­
chaj zwróci uwagę swoją na tę prawdę niezbitą jaką  
je s t  następująca: że organizm ludzki równie zawi­
słym jest  od natury spożytego pokarmu, jak i o r ­
ganizm zwierzęcy, i że tylko wtedy jeżeli organizm 
ludzki będzie silnie żywiony, może w nim silna du­
sza mieszkam. »

«Jeśtże  rzeczą niepodobną, ażebyśmy powoli do 
obyczajów naszych przodków powrócili i więcej bobu 
i grochu uprawiali i spożywali ? Ż e  bób i groch sa 
wyborną strawą, to się ztąd pokazuje, że wtedy 
kiedy jeszcze kartofle w Polsco nie były zna­
ne a zamiast nich bobem i grochem się żywiono, 
generacye nie były gorzej karmione. Grube mury, 
ciężkie zbroje i tysiąc innych rzeczy są świadectwem 
oczywistem o dzielności naszych przodków. Ktoby 
samym kartoflom sparaliżowanie i znędznienie n a ­
rodu chciał przypisywać, wystawiłby się zaiste na 
s łuszne pośmiecliowisko. Ale jeżeli d z i e s i ę ć  przy­
czyn mamy, to przecież chcemy przeciw j e d n e j  
znanej wszystko to robić, przez coby ją  znieść i 
zmniejszyć m ożna .»

“ Jeżeli trzech może wieków będzie potrzeba, 
aby do tego przyprowadzić, iżby kartofle czemś

lepszem zastąpione były, to po trzech wiekach zno 
wu będzie się na szczycie, na którym się już przed 
trzema wiekami rodzaj ludzki znajdował. Zla s traw a  
pociąga za sobą nieczynność: nieczynność—-lenistwo 
byłoby to nie właściwe nazwanie — rodzi ubóstwo, k io  
chce ubóstwo zmniejszyć, ten powinien oglądnąć s ię  
za środkami, ażeby się postarał dla swoich nieszczę­
śliwych bliźnich ile możności o lepsze pożywienie.

« Niechaj ten, kto w tem ma upodobanie, pogardza 
ciałem ludzkiem, niechaj je uważa za nieprzyjaciela : 
jednakże jes t  i będzie to prawdą, że ty łk ó w  zdrow em  
ciele zd row a  d u sza  m ieszkać może. Bez zdrowego 
ciała człowiek nie jest  tein czem być powinien; bez 
zdrowia i sprężystości w ciele naród przeznaczenia 
swego dopełnić nie może. »

P r o to k ó ł
P osiedzen ia  komitetu T ow a r zy s tw a  g o sp o d a rc zeg o ,  
z  dnia 8 listopada, 1S 4 8  ro k u ,  odbytego pod p rze ­
wodnictwem Leona X ięc ia  Sapiehy ,  Prezesa te g o ż  

T o w arzy s tw a .

W skutek wezwania Prezesa do i, 375, zgrom a­
dzili się na dniu wyżej wskazanym, o godzinie 11 
zrana, w zwykłem miejscu posiedzeń , następujący 
Członkowie komitetu i ich Zastępcy, a mianowicie: 
Kazimierz lir. K ras ick i , Maurycy K ra iń sk i , Jakób 
Sboklitz, Władysław Biesiadecki, Edward Dulski i  
Ignacy Nikorowicz.

§. 1. Po zagajeniu posiedzenia Xżę Prezes we­
zwał Zastępcę Sekretarza do odczytania podania do 
1. 869 pana Arnolda Witoszyńskiego, który ofiaruje 
się dostarczyć lepszych narzędzi gospodarczych, a  
mianowicie p ł u g a ,  który wyorze w tym samym 
czasie i tym samym pociągiem dwa razy ty le , co 
pług zwyczajny; powtóre, m a c h i n y  do s ian ia  
zboża, która dziennie 80 do 36 morgów regular­
niej niż człowiek zasie je ;  potrzecie, m a c h i n y  do 
żęcia, która najmniej stukilkudziesięciu żeńcom wy­
równa. Takowe narzędzia wyrabiać obowiązuje się, 
ale poświęciwszy wszystko na doświadczenie, nie 
jes t  w stanie założyć wyrobni, która nad tysiąc złr. 
m. k. kosztować nie będzie, a którejto sumy do rąk  
własnych nie żąda i zwrócić zaręcza. Prosi więc 
aby Towarzystwo założyło wyrobnię dla dobra wspól­
nego, a on w niej podejmie się wyrabiać oprócz wy­
żej wymienionych machin, także młocarnie poprawne
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5 wszystkie machiny i narzędzia gospodarcze dogo­
dniejsze i tańsze. Przytem ktoby sobie życzył mógłby 
p. Witoszyński wydawać plany uh wszelkie budowle 
tak  miejskie jak  i wiejskie, w guście tegoezesnyin, 
a  oszczędzeniem materyalu i espensy stawiać się 
mogące , a  szczególnie gorzelnie i b ro w ary , przy 
M óryeh koszta postawienia o %  część, a urządze­
n ia  y s część mniejby niż dotąd wynosiły.

U c h w a ł a  I. Chociaż propozycja  pana Wito- 
azyńskiego jes t  bardzo świetna i obiecująca niemałe 
korzyści dla rolnictwa krajowego, Towarzystwo go­
spodarcze jednakże nie mając funduszów nie może 
je j  przyjąć, tern bardziej że proponent nie daje ża ­
dnej rękojmi.

§. 2. W pierwszych dniach października r. b, 
izgłosił się do Komitetu pan Emil Wyhowski ze 
swoim wynalazkiem koszenia zboża kosą flamandz­
k ą ,  k tórą  w-kilku już miejscach i tu we Lwowie 
dw a razy  próbę odbywał, z prośbą o udzielenie mu 
świadectwa odbytej próby w przytomności członków 
komitetu. Komitet zaś nie mogąc dla spóźnionej pory 
?oku , porównawczej próby przedsięwziąć, zasię­
g n ą ł  zdania w tej mierze u swego członka p. Win­
centego Lewickiego z Koniuszek, obwodu Sambor, 
gdzie podobna próba także się odbywała. Pan  L e­
wicki taką dal odpowiedź, którą Zastępca Sekreta­
r z a  odczytał: « W skutku odebranego polecenia z d. 
9  października r. b. pod nr. 337, załączam nastę­
pujące uwagi co się tyczy kosy flamandzkiej, przy­
wiezionej do kraju przez obywatela Wyhowskiego. 
Tenże obywatel przybył do mnie z tem narzędziem 
ju ż  po żniwach, kiedy żadnego gatunku zboża na 
pniu nie stało, a zatem robiliśmy próby na szuwa­
rach, rdestach, pokrzywach i innych stojących chwa­
stach. Próba ta zupełnie z zadowoleniem mojem i 
przytomnych gości wypadła. Najprzód o ile to na- 
rzędzie je s t  pojedyncze, o tyle obchodzenie się z niem 
łatwe i mniej siły w ym aga, niżeli nasza  krajowa 
kosa. Cztery do pięciu cięć naprzód i tyleż w tył 
za pomocą trzymającego kruczka czyli haczyka w le­
wej ręce, formują kupkę już  gotową do związania 
n a  snopek. I poległe zboże da się tera narzędziem 
z  łatwością kosić, bo można go haczykiem podno­
sić. Sposób koszenia jes t  łatwy, w jednej godzinie 
wyuczyło się tu kilku ludzi wcale nieźle tem narzę­
dziem robotę wykonywać. Żału ję  bardzo że nie 
miawszy już  zboża na pniu, nie mogłem próby po­

równawczej z sierpem i naszą zwyczajną kosą z ro ­
bić, która jednak, sądząc już  po tej małej próbie na 
szuwarach, byłaby niezawodnie na korzyść tego na­
rzędzia wypadła. Muszę tu jeszcze dodać, że p rze ­
konawszy się naocznie o użyteczności tego na rzę ­
dzia a mając także i to na uwadze , że kiedy to 
narzędzie już od lat kilkudziesięciu używane jest  
w Belgii (gdzie przemysł, jak  wiadomo, na wysokim 
znajduje się stopniu, gdzie pracę ludzką więcej ce* 
nić umieją, niż u nas dotąd bywało) i tam żadnego 
innego narzędzia do zbioru zboża nie znają, o czemby 
się mógł łatwo szanowny Komitet przez swojego 
korespondenta w Belgii dowiedzieć; uznałem za 
rzecz korzystną zawczasu postarać się o to zresztą  
niedrogie narzędzie i zamówiłem dla siebie przez 
wspomnionego ob. Wyhowskiego tegoż sztuk k ilka­
dziesiąt, Podług mego przekonania zasługuje w k aż ­
dym względzie ta  kosa na polecenie jej publiczności 
i takie jes t  mniemanie jeszcze wielu innych obywa­
teli ziemskich tego obw odu, u których się próby 
odbywały. Koniuszki 25 października , 1848.

U c h w a ł a  II. Rzecz tę już odezwą komitetu do 
w łaścicieli ziemskich załatwiono.

§. 3. Hr. Krasicki przedkłada komitetowi powo­
dy dla jakich xdz Klima drugiego budynku na po­
mieszczenie większej liczby uczniów w Łopusznej 
stawiać nie jest w stanie. Radzi więc udać się  
z prośbą w tej mierze do lir. Alfreda Potockiego 
ażeby zechciał swoim kosztem kazać potrzebny bu­
dynek wystawić, albo przynajmniej potrzebny matc- 
ryał wydać.

Edward Dulski: Niech Xdz Klima pokaże na 
lOciu uczniach, co umie i czego nauczyć m oże, a 
dopiero po takiej próbie, należałoby myślić o roz-
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s z e r z e n i a  b u d y n k u  m ie sz k a ln e g o  i o p o m n o ż e n ia  
l ic zb y  u czn ió w .  C hociaż  X dzu  K lim ie n ie  m o ż n a  
z a p r z e c z y ć  w iad o m o śc i  g o s p o d a r o w a n i a , j e d n a k ż e  
n ie m a ła  z a c h o d z i  ró ż n i c a  m iędzy  tein co s ię  u m i e ,  
a  tem  cz eg o  s ię  d ru g im  udz ie l ić  może z p o s i a d a ­
n y c h  w iad om o śc i .

X ią ż e  P r e z e s : Gdyby X śąd z  K lim a  t r a c i ł  a  p rz ez to  
ce low i z a k ła d u  g o s p o d a r s tw a  w zo ro w eg o  n ie  o d p o ­
w ia d a ł ,  ko m i te t  po 3 lec iech  m o że  r z e c z o n y  z a k ł a d  
k om u  in n e m a  w z a r z ą d  o d d a ć .

U c h w a ł a  I I I .  K om ite t  m a  s ię  z n ie ś ć  z  h r .  
A lf red em  P o to ck im  o d o s t a r c z e n i e  m a te ry a łó w  n a  
b u d y n e k  m ie s z k a ln y  p o t r z e b n y c h .

N a  tem z a k o ń c z y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  i p ro to k ó ł  
z a m k n ię ty  z o s t a ł .

L w ó w , d n ia  8  l i s to p a d a  1 8 4 8  ro k a .

W id z ia łem  K ra s i c k i  S t a n i s ł a w  P r z y łę c k i

O  k ą d s i e l i .

(Ciąg da lszy  z uru. 4 6 )

T a k im  to sp o so b em  S z lą s k  2’/^  m i l ion a  m i e s z k a ń ­
c ó w  l ic z ący ,  n ie d a w n e m i j e s z c z e  c z a s y  d o s t a r c z a ł  
r o c z n ie  h a n d lo w i  w y rob ów  ln i a n y c h  z a  o g ro m n ą  s a ­
m e 18  m il io nó w  ta la ró w .  S z lą s k  j e s t ,  po do bn ie  j a k  
n a s z  k r a j ,  r o ln ic z y ;  c z e m a ż b y śm y  w ięc i my n ie  
m og l i  w y ra b ia ć  ro c z n ie  ty le  lub w ięcej ,  k iedy  u n a s  
d a le k o  w ię k s z a  j e s t  l u d n o ś ć ?  A  g d y b y śm y  te ż  w y ­
r a b i a l i  ty m c z a se m  d la  w ła s n y c h  ty lko  p o trzeb ,  to 
j e s z c z e b y  co r o k  z o s t a ło  s ię  w k r a j ą  p a r ę  m ilionów  
z łp .  k tó re  z a  g r a n i c ę  w y ch o d z ą ,  a  k tó r e  ro z d z ie lo n e  
m ię d z y  p r a c o w i ty  lud  w iejsk i i m ie jsk i  o wieleby 
b y t  je g o  u le p s z y ły .  T a k ie  to  b o g a c tw a  z d z ia ia ć b y  
m o g ły  rę c e  k o b ie c e !  P r a w d a ,  że  obecn ie  S z lą s k ,  
k tó r y  tu  z a  w z ó r  p r z y t a c z a m ,  ledw o c z ę ś ć  ow ej s a ­
m y  p r o d u k u j e : j a k a ż  teg o  p r z y c z y n a  ? O to , ten  
j e g o  p r z e m y s ł  n a jb a r d z ie j  p o d k o p a l i  A n g lic y ,  k tó r z y  
s i ę  r z u c i l i  do fa b r y k a c y i  robo ty  p łó tn a ,  p o z a k ła d a l i  
m a c h in o w e  p rz ę d z a l n i e  i z a  tęż  cenę  co S z lą z a c y ,  lub 
n a w e t  z a  n i ż s z ą  d a w a ć  m o g ą  fa b r y c z n e  p łó t n o ,  k ie ­
d y  s z l ą s k i e g o  p r z ę d z a  b y ła  d o tąd  r ę c z n a .  Cóż więc 
r o b i ą  S z lą z a c y  żeby p o d n ie ś ć  a  s i e b ie  l n i a n y  p r z e ­

m y s ł ?  c z y  ró w n ie ż  z a k ł a d a j ą  p r z ę d z a l n i e ?  T a k  j e s t ,  
b io r ą  s i ę  do te j  s p e k u la c y i  ci co m a ją  p o d o s ta tk ie m  
p ie n i ę d z y .  L e c z  w ię k s z a  część ,  c h c ą c  ten  p r z e m y s ł  
u c z y n ić  k o rz y s tn ie j s z y m  d la  w s z y s tk ic h  t r u d n ić  s ię

n im  chcących ,  w z ię ła  s i ę  do p o d n ie s ie n ia  i u d o s k o ­
n a le n ia  r ę c z n e g o  p r z ę d z e n i a ;  p o o tw ie ra n o  ta m  ju ż  
w ie le  sz k ó łe k ,  w k tó ry c h  u c z ą  tej rob o ty ,  i  do teg o  
j u ż  p o dn ies io no  j ą  s t o p n ia ,  że  j e d n a  o so ba  n a  k o ­
ło w r o t k u  o d ra z u  dw ie  n ic i  p rz ę d z ie ,  i t ą  r o b o tą  n ie  -
ty lko  kob ie ty ,  a le  i w ie la  m ę żc zy zn  tam  s ię  t r u d n i .
M a ją  n a d z ie j ę ,  że  im s ię  u d a  o d z y s k a ć  w z ię to ś ć  
sw y c h  w y rob ów , że  n ie  d a d z ą  p rz ę d z a ln io m  z a b ra ć  
sob ie  e h leb a .  N a d z ie ję  sw o ją  o p ie r a ją  ta k ż e  n a  te j  
p r a w d z i e :  że  p łó tn o  z  p rz ę d z y  rę c z n e j  u m i e s z k a ń ­
ców c ie p ły c h  k r a j ó w ,  j a k o  g ł a d s z e ,  w ię k s z ą  m a  
w a r to ś ć  od p łó tn a  z p rz ę d z y  f a b r y c z n e j , m a c h in o -  
w e j ; że  nić w p łó tn ie  fa b ryezn era  b y w a  w p ra w d z ie  
ró w n ie j s z a  od n ici r ę c z n ie  u p rz ę d z io n e j ,  a le  z  o s t a ­
tn ie j  p łó tn o  j e s t  m o c n ie js z e  i j a k  s ię  p o w ie d z ia ło ,  
g ł a d s z e  od m ach in o w e g o .  Od c z a s a  w p ro w a d z e n ia  
p r z ę d z a l n i  do lnu ,  p o w s ta ły  s z c z e g ó ln ie  ow e z a r z u t y  
p rz e c iw k o  m ie s z a n iu  do ln u  b a w e łn y  n a  p ł ó t n o ,  a  
co da  s ię  w y k o n ać  w f a b r y k a c h ; d la teg o  p łó t n o  
fa b ry c z n e  n ie  m oże  być o c h ro n io n e  od tego  z a r z u t u ,  
choćby w n iem  w ca le  n ie  było  b a w e łn y :  bo j e s t  
mniej w ięcej k o sm a te ,  w ła śn ie  ta k ie  j a k  p łó tn o  w k tó ­
r e g o  p rz ę d z y  j e s t  p r z y r a ie s z a n a  b a w e łn a .  I  d la  te j  
w ięc  p rz y c z y n y  p łó tn o  z  p r z ę d z y  rę c z n e j  z a w s z e  
będz ie  m ia ło  p ie r w s z e ń s tw o  p rz e d  p łó tn e m  z p r z ę d z y  
m a c h in o w e j .  Co s ię  ty czy  n a s z e g o  k ra ju ,  w ieleby  
s ię  da ło  p r z y to c z y ć  p rz y c z y n  d la  k tó ry c h  k o rz y s tn ie j  
by łoby  u p o w s z e c h n ia ć  i d o sk o n a l ić  r ę c z n e  p r z ę d z e ­
n ie  n iż  z a k ł a d a ć  p rz ę d z a ln ie .

W s p o m n ia łe m  ju ż  w yżej,  że  nie ty lko  n a s i  k m io ­
tk o w ie ,  a le  i d z ied z ice  z ie m sc y  i d z ie r ż a w c y  zw y­
k le  ty le  ty lko  ln u  z a s i e w a j ą  ile w dom u g ru b s z e g o  
p łó tn a  p o t r z e b u ją :  bo c ienk ie  k a ż d y  k u p ić  j e s t  p r z y ­
g o to w a n y :  gd yb y  w ięc u p o w sz e c h n ia ć  s ię  m i a ło  
p rz ę d z e n ie ,  w y p a d a ło b y  w ięcej u p ra w ia ć  l n u , m ia ­
n o w ic ie  d la  p r z ą d e k  w ie js k ic h ,  d la  ty ch  co ziemi n ie  
m a ją ,  a  z a te m  i ln u  n ie  z a s i e w a ją .  T a k  r z e c z y w i ­
śc ie  w ypad ło by  p o w ię k s z y ć  s to p ę  u p ra w y  tej ro ś l iny *  
n ie  s t r a c i ło b y  n a  tem  w ie js k ie  g o sp o d a r s tw o .  N im b y  
to  je d n a k  n a s t ą p i ł o ,  w ie lebyśm y ty m c z a se m  z y s k a l i ,  
g d y b y śm y  w y p rz ą d l i  i w yrob il i  u  s ie b ie  len  s u r o w y  
d o tą d  ro k r o c z n ie  z a  g r a n i c ę  w y p ro w a d z a n y .  S a m o  
w ojew ództw o  a u g u s to w s k ie ,  a  s z c z e g ó ln ie j  p o w ia ty :  
a u g u s to w s k i ,  s e jn e ń s k i ,  k a lw a ry j s k i  i m a r y a m p o l s k l  
w y p r z e d a ją  go  ro c z n ie  do 3 0  ty s ię c y  c e t n a r ó w ,  a  
g d y  p r ó c z  teg o  n a jw ięce j s p r z e d a j e  s i ę  po innych ,  
w o jew ó d z tw ac h  g ru b s z e g o  z  t a m te j s z e g o  w o jew ó d z ­

t w a  p o c h o d z ą c e g o  p ł ó t n a , p o k a z u je  s ię  w ięc  i l a
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w województwie augustowskiem uprawia się rocznie 
lnu bez uszczerbku innych płodów rolniczych, ileby 
zatem wynosiła jego uprawa w całym kraju gdyby 
s i e n i ą  wszędzie w takim stosunku zajmowano; ileżby 
przybyło bogactwa krajowi, gdyby następnie wszy­
stkie włókno na miejscu zostało wyprzędzione i 
utkane I Rzec można, że przędziwo jeżeli nie wię­
cej, to przynajmniej uczyniłoby tyle co czyni rocznie 
wełna z owiec w kraju hodowanych , z ta jeszcze 
szacowniejszą różnicą,  że przędziwo więcejby rąk  
pożytecznie zatrudniło.

Powiedziałem już wyżej j aką  wartość ręka prządki 
nadać może włóknu inianeinu, wiadomo, że funt nici 
lnianych na koronki,  na batyst  przydatnych wart 
bywa kilka funtów złota, a zatem nić lniana droższa 
bywa od takiejże grubości nici szczerozłotej;  nie 
idzie jednak z a t e m , żeby tylko w takiej przędzy 
szukać było można korzyści;  dosyć byłoby tymcza­
sem prząść równo, gładko na cieńsze gatunki płó­
tna,  na takie jakie na wszystkie potrzeby dotąd z za 
granicy sprowadzamy. Do takiego to przędzenia 
mnóstwo prządek u nas znaleść się może, byle tylko 
miały do tej roboty zachętę,  byleby znający się na 
jej wartości użyć ich chcieli;  spekulacya na wyra­
bianie płótna z ręcznej przędzy nie wymagałaby 
wielkich kapitałów; kilkanaście tysięcy złotych pol­
skich byłoby dostatecznym środkiem do rozpoczęcia 
tego rodzaju przemysłu.

Kamień pięknego klepanego lnu w województwie 
augustowskiem płaci się średnio 15 z ł p . , z takiego 
lnu uprząść można najdelikatniejszą nić, aż do ba­
tystowej;  przypuściwszy więc, żeby nasze prządki  
wyprzedzeniem funta lnu augustowskiego kosztują­
cego 15 groszy polskich nada ły mu wartość tylko 
6 z łp , ,  tedy wyprzedzenie całej ilości lnu rocznie 
z  Augustowskiego na sprzedaż za granicę wypro 
wadzanego, pomnożyłoby bogactwo tego wojewodz 
twa rocznie o 5,000,000 złp.:  gdyż taką ilość przę­
dzy same kobiety owego województwa dostarczyćby 
zdołały,  gdyby widziały do tego zachętę. Taką to 
wartość mógłby u nas osiągnąć, przez samo przę­
dzenie, len co rok z augustowskiego województwa 
wyprowadzany,  gdyby się przędzeniem zajmować 
chciano. Rzecz pe wna ,  że najmniej połowa r ą k ,  
któreby prząść  miały, nie próżnują,  ale mniej wię 
cej użyteczną zajęte są p r a c ą ;  atoli nie zapuszcza­
j ą c  się w szczegółowe rachunki,  nie wiele się po­
dobno pomylę gdy tę pracę oszacuję rocznie ogółem

na trzecią część tej sumy jakąby zarobiły przędze­
niem, możeby to nawet mniejszy jeszcze sprawiło 
w niej uszczerbek,  i [możeby jedno przy drugiem 
wykonać się dało : zwykle bowiem mniejsze odnosi się 
korzyści z czasu, kiedy się szuka roboty i bierze 
do niej tylko żeby nie próżnować, kądziei zaś by­
łaby zawsze pod ręką.

Przesąd a nie żaden rozsądnie oceniony powód 
wyrugował kadzie! właśnie z tych domów, któreby 
przędzenie swym przykładem zachęcać i umiejętniej- 
szym jego wykonaniem doskonalić powinni. Mówię 
przesąd i gruby p r z e s ą d : bo innej przyczyny nie 
upat ruję ani przypuścić nie mogę. Że przędzenie 
jest  wdzięczną, pożyteczną r o b o t ą , dowodzić tego 
nie ma potrzeby, a pożyteczna robota nikogo upo­
śledzać nie może. Przędzenie nie jes t  ordynarną  
robotą, jakby się komu nazwać ją  podobało; owszem 
jest  to robota de l ika tna,  najdelikatniejszej nawet 
ręce właściwa,  jest  łatwa i bynajmniej nie ut rudza 
i pod żadnym względem delikatnej płci nie razi.  
Wiem co mnie spotka za moją lekkomyślną śmiałość,  
kiedy poważam się polecać kądziei i przędzenie 
wszystkim pannom, które jej nigdy w ręku nie miały 
lub nawet nie widziały; za moją rekomendacyą prze­
mawiają upłynione wieki i niezaprzeczona tego z a ­
trudnienia użyteczność ; że przędzenie może być no­
wą obok innych zwyczajnych zabawką,  o tem się 
łatwo przekonać i polubić ją  można. Wszakże nie 
idzie zatem, żeby dla kądzieli zaniechać fortepianu, 
krosienek, drutów, czasami xiazki a nawet pęzla, 
obok tego wszystkiego kądziei może mieć swoją 
kiedy niekiedy godzinkę, a na pokazywaną swych 
rąk przędzę rozsądni mężczyźni z korzystniejszego 
s tanowiska  niżeli na niektóre inne roboty zapatrywać 
się i oceniać ją będą. Jakżeby to szacownym była 
fantem np. sztuka weby między artykułami wyprawy 
panny młodej, weby utkanej z przędzy którą jej r ą ­
czki usnułyl  Zdarzają się tam wytworne jej pracy 
hafty , szacowniejszą jeszcze byłaby z jej przędzy 
bielizna.

W rzeczy samej,  [jeżeliby chodziło o zatrudnie­
nie płci pięknej de l ika tną,  pod żadnym względem 
zdrowiu nieszkodliwą a przytem pożyteczną robotą ,  
nie wahałbym się położyć na pierwszem miejscu 
przędzenia,  nie mówię o pięknych sztukach,  którym 
w właściwych godzinach oddawać się można. Przę­
dzenie przedkładam nad haftowanie i cerowanie. 
Haftowanie i inne igiełkowe roboty szkodliwy wpływ
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a a  w zrok  w yw iera ją :  s iedzenie nad kros ienkam i 
psn je  figurę, zaw sze mniej więcej schylać  się  trzeba  
p rzy  tej robocie, szy ja  podaje s ię  naprzód i d esk a  
p ie rs iow a  piers i  uciska. Wcale inne, swobodniejsze 
ina położenie ca la  figura kobiety siedzącej p rzy  ko­
łow ro tku ,  postaw a jej zupełnie je s t  p ros ta ,  ręce  wol­
ne i ca la  postaw a, kibić uierównie p iękńiej i korzy- 
s tu ie j  wyda s ię  w przędącej niż w haftującej i może 
ona m ów ić,  s łuchać ,  oglądać się  dowoli i więcej 
o k azać  zg rabnośc i  w poruszen iach  ręką ,  nogą, g ło ­
wą, niż p rzy  k ro s ien k a ch ;  a wartość p ięknej  p rz ę ­
dzy w s to sunku  kosz tu  i czasu ,  będzie zaw sze wię­
k s z a  od wartości haftu względnie użytych do niego 
m ateryalów  i czasu  na  wykonanie.

Kobietom szczególniej z potrzeby szukającym  z a ­
robków byłoby podobno pożyteczniej obierać sobie 
przedzen ie  lnu niż haftowanie ; zdobywszy się  one 
n a  kupno  za  20 zip. włóczki, peli, k a n w y ,  pac io r­
ków i t. p. m ateryalów  i m iesiąc lub dwa ś lęcząc  i 
w zrok  sobie p su jąc  nad haftem, ileż z a ro b ią ?  kiedy 
s ię  doczekają  owocu swej p r a c y ?  L itow ać się  czę­
s tok roć  trzeba nad takiem i za robkam i.  Gdyby zaś  
za  te 20  zip. kupiły  kam ień czyli p rzesz ło  30 fun­
tów przedn iego  lnu augus tow sk iego  i za ję ły  s ię  jego 
wyprzedzeniem , nas tręczy łby  on im możność z a ro ­
b ien ia  w równym czas ie  dziesięć raz y  tyle co p rzy  
haftow aniu ,  i od nichby za leża ło  nadan ie  mu bardzo  
wysokiej,  pewniejszej n iż miewa haf t  w artości.  Do 
haf tow an ia  potrzeba dziennego św ia t ła ,  p rz ą ść  zaś  
m ożna przy  św iecy, przy lampie, byle widzieć było 
m ożna k ą d z i e l : bo co do cienkości i g ładkośc i  n ic i 
i s topn ia  jej sk ręcen ia ,  tego wszystk iego  więcej palce 
i noga  n iż  oczy pilnują. M ało  też więcej k o sz to ­
w ać bedzie narzędz ie  do przędzen ia  od k rosienek  
do haf tow an ia .  N ajp ros tszem , najdaw nie jszem  i do 
na jde lika tn ie jsze j  p rzędzy  koronkowej używanem n a ­
rzędziem  je s t  p rzęś lica ,  k tó rą  za z łotówkę sp raw ić  
m o ż n a ;  d rugiem  powszechnie znanem robotę  p rzy -  
sp ie sz a ją c e m  je s t  k o ło w ro te k ,  n a  pozór p r o s te ,  
a le  w pomyśle wielce dowcipne narzędz ie ,  opatrzyć 
s ię  w nie m ożna za  5 lub 6 zip. L ec z  s ą  to zbyt 
p o w s z e c h n e , zbyt popularne  sp rzę ty  zeby mogły 
z n a le ść  miejsce w pokojach, a tymci mniej pozyskać 
nowe am ato rk i  dla sz tuk i A ryadny. P rz ew id u ją c  tę 
w aż n ą  p rzeszkodę  pomyślałem o nowym eleganckim 
i  n ierównie doskonalszym  k o ło w r o tk u , n ieznanym  
je sz c z e  w k ra ju  na  wzór dla tu te jszych  m ajstrów  
to k a r z y ;  opis jego zam ieszczę w innem  p i ś m i e ,  a

ile będzie kosztował i gdzie go dos tać  b ę d z ie , po ­
dam wiadomość p rzy  opisie  lub przez gaze ty  
ogłoszę.

P rzekonany  jestem, że u nas  plóciennictwo nie 
wzmoże się  dopóty dopóki n ie rozdzieli się ten p rz e ­
mysł przynajmniej na  dwie główne gałęzie, podobnie 
j a k  w robocie sukna , to j e s t :  żeby jedni len u p ra ­
wiali, a  drudzy  przygotow ane włókno przędli,  tka li ,  
bielili i w ykończali ;  wiejskie gospodynie dotąd s ię  
robotą p łó tna  zajmujące, nie mają ani tyle zna jo­
mości ani upraw y  jak ich  np. tkactwo wymaga, k tó -  
rem się  one czasowo tylko trudnią .  N im  to je d n a k  
n a s tą p i ,  nim wezmą się  do roboty właściw i r z e ­
mieślnicy i fabrykanci,  zamieszczam tu krótko ze­
b rane  głów ne wiadomości i przepisy  do użytku tych  
którzy razem  len upraw iać,  p rzą ść  i płótno z niego 
robić zechcą.

U p r a w a  l n u .

U danie  s ię  lnu wiele zależy od k lim atu ;  w ilgotny 
je s t  dlań  Jepszy niż s u c h y ; dlategoto tak  dobrze udaje 
s ię  len w północnych okolicach nad brzegami m o r-  
skiemi, dla tej może p rzyczyny  korzys tn ie j  uprawiają, 
go u nas  w Inflanciech i w pow ia tach  gdzie najwięcej 
j e s t  je z io r  N ajlepsze  j e s t  dla niego po łożenie na  
pochyłości w z g ó rk a  nad doliną obróconej ku po łn-  
d n io - z a c h o d o w i  lub p o łu d n io -w sc h o d o w i  byle nie 
ku  północy. G runt ma być pulchny, żyżny, g łęboki, 
raczej lekki niż ciężki,  s ta ra n n ie  upraw iony , byle 
nie świeżo ugno jo n y ,  dobrze z chwastów  w yczy­
szczony. P am ię tać  trzeba  szczególnie j o tem , że 
len lubi g ru n t  zaw sze m iernie wilgotny, a  tak i w ła ­
śnie  byw a pod wzgórkam i. Najlepie j będzie s iać  
len po kartoflach, po rzepaku  i t. p. k tóre  na  św ie ­
żym nawozie były posiane i czysto, bez chw astów  
r o s ł y ;  dobry także będzie g ru n t  po koniczynie. P o  
jęczm ieniu  zwykle się len n ie  udaje.

Co do czasu  kiedy len ma być siany  , o tem- 
mało pewnego powiedzieć m o ż n a , a od tej okolicz­
ności w połowie udanie  się  jego z a le ż y ;  k ilka  dn i  
wcześniej lub później częs tok roć  wielką s ta n o w i  
różnicę,  L en  wczesny siać  m ożna skoro  p rzem in ie  
p o ra  większych nocnych p r z y m r o z k ó w , w p ie rw sz e j  
połowie maja, późny za ś  w drugiej ,  p rz y  końcu  t e ­
goż  miesiąca. Dobrze zrobi kto siew rozdzieli  n a  
dwa lub t rz y  z a w o d y , a  wtedy jeże li  chybi j e d e n , 
to drugi udać  s ię  lepiej może. N a  bardzo żyźnym  
silnym g runc ie  s iać  t rze b a  wcześniej,  bo s iew  p o ź -
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ny wybujałby i wydałby złe włókno. W ogólności 
len przeznaczony jedynie na włókno siać trzeba pó­
źniej, a na z iarno wcześniej. Rola na której się ma 
siać, powinna być wilgotna, lecz nigdy mokra, ma­
żąca się. Najlepszy do tej roboty czas w godzinę 
lub dwie po deszczu, dopóki rola wilgotna, a to rano 
lub nad wieczorem; niektórzy sieję na noc a n a ­
zaju trz  raniutko z rosą przy w łóczą; zawsze siew 
wykonać trzeba w tymże dniu w którym rolę z ao ra ­
no. W  ogólności nasienie powinno być posiane ani 
sucho ani mokro, tylko wilgotno.

Nasienie do siewu powinno być zdrowe, jęd rne  , 
ciężkie, takie coby w wodzie prędko tonęło. Szcze­
gólniej wiele zależy na równem wszędzie rozrzuce­
niu  go : bo od tego równy wzrost a następnie do­
broć włókna zależy ; dlatego powierzchnia roli sto­
sownie do siewu powinna być urządzona. Nasze 
wiejskie kobiety przykrywają len grabiami, nie bro­
n ą : przykrycie to nie ma być zbyt głębokie: gdyż 
wiele ziarn nie weszłoby, ani też za p ły tk ie: bo 
w takim, razie gdy ziemia po wierzchu wyschnie, 
ziarno nie -będzie miało potrzebnej wilgoci.

Ilość wysiać się mającego nasienia może być 
ró żn a  i zależy od przeznaczenia siewu na ziarno 
ub włókno. W pierwszym razie  sieje się wcześniej 

i wysiewa się na daną przestrzeń gruntu, połowę 
tej ilości jaką  siać wypada na samo włókno; w os ta ­
tnim celu wysiewa się na morg polski 38 do 48 
garncy polskich. Len rzadko posiany ma łodygę 
grubszą, u wierzchołka gałęzistszą, i włókno daje 
grubsze; gęsto zaś rosnący cieńsze, gładsze ma ło ­
dyżki i delikatniejsze będzie z niego włókno. Ci co 
uprawiać chcą len tylko dla uzyskania przedniego 
włókna, zrzec się powinni chęci uzyskania z i a r n a , 
a  dla zapewnienia sobie dobrego nas ien ia ,  zasiać 
powinni kawałek gruntu na ten cel umyślnie, wcze­
śnie, obrzednio i dozwolić aby ziarno należycie doj­
rza ło , Tu będzie mowa jedynie o lnie na przednie 
włókno.

Dobre i w dogodnym czasie posiane ziarno we 
24  godzin kiełkować a 5 lub 6 dnia wschodzić bę­
dzie, gdyby zaś nas ta ła  posucha, wtedy len ledwo 
w 10 lub 14 dni wschodzić zacznie.

Od przyjaznego stanu  powietrza dobre udanie 
s ię  lnu zależy; jeżeli to w początkach jes t  wilgotne, 
miernie ciepłe, len żywo wzrasta, ziemię okrywa i

chwasty g łuszy ; jeżeli zaś je s t  zbyt parno, gorąco, 
len z razu wybuja, wycieknie, a potem rość będzie 
leniwie i pozostanie nizki. Najbardziej atoli szko­
dzi mu w początkach suBza.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

F ^ sep is rob ien ia  św iec  ło jo w y ch  bardzo  
p ięk n y ch .

8 f. ł o j u  b a r n i e g o  pokraj na kawałki wiel­
kości orzecha laskow ego; weź 12 ł. p o t a ż u , i 
rozpuść je w 4% garncach w o d y  rzecznej. Tą 
wodą, po trochu dolewaną, wygniataj ręką i wymy­
waj łój, dopóki woda odchodząca czystą nie będzie. 
Tak wyczyszczony łój włóż w kocioł, wiej kwartę 
rzecznej wody, dodaj funt białego w o s k u  drobno 
pokrajanego, i roztapiaj jak  najwolniej. Gdy kro­
pla łoju na węgle rzucona spali się nie sycząc, 
znak że już woda w yparow ała , wtenczas cedź łój 
przez płótno, przecedzony włóż w kocioł dolewając 
garniec miękkiej wody, skąpej m iary ; dodaj ł. czy­
szczonej s a l e t r y ,  ł. s a l a m o n i a k u  i 4 ł. 
a ł u n u .  Gotuj tę m ieszaninę, dopóki się znowu 
próba z kroplą nie uda, i nalewaj nią jak  zwyczaj­
nie rurki w których już zaciągnięte k n o t y .  K n o t y  
zaś powinny być w połowie z nici, w połowie z ba­
wełny sporządone; gdy przycięte do m ia ry ,  umocz 
je  w masie z równych części łoju i wosku u top io ­
n e j ,  z dodatkiem ósmej części wagi k a m f o r y ,  i 
niech w niej dobrze nasiąkną zanim je wciągniesz 
do rurek.

R o z m a i t o ś ć .
Pan L a r o c h e  w Paryżu wynalazł aparat,  za 

pomocą którego w czasie największego g o r ą c a , 
w mniej niż 20 minutach robi się lód najtwardszy.

W Lizbonie było niedawno tak mocne trzęsienie 
ziemi, że wielu mieszkańców opuściwszy swe domy 
koczowało pod namiotami na polu za miastem.

W nowo otworzonych kopalniach węgla w Nor- 
thop w Anglii znaleziono w kawałku węgla kam ien­
nego żyjącą gąsienicę. Zdechła dopiero na d ru g i  
dzień. Kawałek ten węgla i poczwarkę gąsienicy 
odesłano do kolegium królewskiego w Londynie. 
Proszę  pamiętać, że podług niektórych badaczów 
przyrody już 400 milionów lat upłynęło od czasu 
jak  węgle kamienne utworzyły się w ziemi.

i
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